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0  t. zw. „Nędzy fialityi”.
Od p_ M. Grabińskiego, dyrektora  

kopalm w Dąbrowcj ' w Królcswic  
Boiskiem otrzymujemy cenne w spo­
mnieniu z ostatnich dni. życia auto­
ra „Nędza Galicyi" wielkiego pionie- 

v ni gospodarczego odrodzenia kraju
śp. Stanisława Szczepanowskiego.

Jeszcze słów parę o l a k  zwanej ...Nędzy 
Galicyi1 , W nr. 13 „Głosu N arodu” z bieżą­
cego miesiąca dal K. No. r w a  l d  słuszną 
odprawę tym wszystkim, k tórzy  bezpodsta­
wnie. a obecnie, często tendencyjnie , głoszą 
fałszywą i n ieuzasadnioną tezę o Nędzy Ga- 
licyi. —  Poniew aż ,K. Norwąld wspomniał 
w swej rzeczowej odprawie o Szczepanow- 
skini, au to rze  książki „Nędza Galicyi", uw a ­
żam za stosowne podzielić się z czytelnikami 
..Głosu" refleksyamji, jakie przed śmiercią 
na tęn temat wypowiedział sam Szozepanow- 
ski.

Przed la ły szesnastu nad brzegami uroczej 
zatoki Qiiazneio w  zacisznej willi w Ahbn- 
eyi i Opatii; poznałem się 7. Szczepanowskim
1 jego rodziną. Ryło to w czasie, gdy  ten 
działacz n iezapom niany i ekonomista, p ra ­
wie już dogorywał; —  Wolno było prowadzić 
7. nim tylko krótkie  rozmowy, nievyyczerpu- 
jące umysłu i t rzeba  było unikać w szystkie­
go, co mogłoby podrażnić s tan  nerwowy cho­
rego. -  Wobec tego rozmowy nasze były 
przygodne i nie będące  w  związku z jego 
działalnością n iedawną, a- tembardziej 7, gło­
śna wówczas jeiro książką ..Nędza Galicyi".

Na kilim jednak dni przed moim w yjaz­
dem z Abbacyi spotkałem na tarasie willi 
Szczepanowskiego, odpoczywającego w _fo­
telu, był 011 tego dnia znacznie spokojniejszy 
i weselszy. Zobaczywszy mnie, zwrócił się do 
mnie, oświadczając, żel ponieważ czuje  się 
znacznie lepiej, lekarz  zezwoli m u na d łuż­
sze pogadank i.  Następnie przeszedłszy od 
s tanu  swegv> zdrowia dc zagadnień dnia, 

dłużej za trzym ał się n a d  położeniem ekorio- 
micznem Ojezyzny. rozdartej na trzy  części. 
Mówił o jej sile żyw otnej,  o jej niedomaga- 
niach, przeszedł nas tępnie  do Galicyi i zar 
gadną ł  mnie wreszcie tokiem orzeczeniem: 
„a  czy  p an  wie, jakie  jest obecnie moje s ta ­
nowisko wobec mej pracy, w ydanej przed 
kilkunastu la ty ,  a zaty tu łow anej „Nędza Ga- 
licyi". w k tóre j przedstawiłem jej stan opła­
kany  pod względem ekonomicznym i spole- 
i znym. Piszą# broszurę, i do tykając  sio in­

teresów najżywotniejszych tej części mej 
t ijczyz.ny. bvć może nieco przejaskrawiłem 
mój sąd o niej. Ale czy pan da wiarę, że dziś. 
na schyłku dn i wydałem  wyrok na swoją 
książki;. (U u d z i ś  p o w i 11 n a li V ć s p a-

l o n a ,  ho dzięki Niebu sprawa nędzy Gali- 
ćyi przestała  być a k tu a ln ą ” . Gdym na te 
s łowa wyraził  zdziwienie. Szozcpanowski z 
uśmiechem błogim na tw arzy  odrzekł mi spo­
kojnie: „ T a k  panie, dziś nędza Galicyi za­
czyna  zan ikać  szybko, G alicya robi postępy 
olbrzymie; k lasy  średnie i niższe s ą  11 wrót 
dobrobytu. To mnie cieszy, to napaw a zu- 
dowolnieniem, to  uspakaja .  że odchodząc, 
unoszę z sobą to  przekonanie  nieząah\viane. 
że k ra j  ten  w ydobyw ać zaczyna z siebie 
wielkie siły produkcyjne.1’.

W tymi dniu rozstaliśmy się pełni nadziei. 
Szczepanowski zapewne snuł dalej jasne ho­
roskopy dalszego rozwoju Galicyi, ja  zaś. 
unos /4 0  t a k  cenne zdanie autora. „Nędzy G a­
licyi” . zacząłem coraz głębiej obserwować 
życie galicyjskie i z radością np tow ąć rzeczy­
wiste i szybkie postępy  w zm agającego sic 
z każdym  rokiem dobrobytu  Galicyi. W dni 
k i lka  po tej dłuższej rozmowie z .Szczepa­
nowskim opuściłem Abbaeyc. a w czasie nie­
długim śmierć przerwała pasmo życia wiel­
kiego v p a try o ty  i ekonomisty, jakim był 
Szczepanowski.

Na poparee, żo nie uległem złudzie i liy- 
pnozje słów n ieodżałow anego Szczepanów - 
“kiego, służą długoletnio moje obserwacyo. 
rzeczony a r ty k u ł  K. Norwalda., a także  zda­
nie cudzoziemca, jakie  usłyszałem  p rzypad ­
kowo. P rzed  paru bowiem la ty ,  tj. przed w y ­
buchem wojny, jechałem przez. Galicyę w 
wagonie 7. Francuzem, k tóry  doskonale znal 
Galicyę i k tó ry  stal na czele zakładu prze­
mysłowego w Galicyi. Pan ten w \rnża i  .-ii 
> bogactwie Galicyi w prost z entu/.yazmcm 
i \vvra.ził opinio, że posiadając węgiel,- n a ­
ftę, sole różne, cynki i ołów, a  nad to  glebę 
urodzajną, k ra j  ten za  la t  25 będzie jednym 
/. najbogatszych  w Europie.

Prawda., wojna wszechświatowa, d o tk n ą ­
wszy Galicyę bardzo boleśnie, może nieco o 
późni osiągnięcie rezultatów' rychlejszych. 
lecz, jeśli rozważyć a r tyku ł  Norwalda, jeśli 
uprzytomnić sobie, że ta  rzekomo nędzna Ga- 
iieya. spustoszona ogniem i mieczem, nie ty l­
ko. że zaraz po. ujściu wroga dźwigać się 
zaczyna o w łasnych prawie siłach, ale je 
szoze subskrybuje  krociowe pożyczki w ojen­
ne. znajdując  sum y te wr swych kasach gm in­
nych oszczędnościowych, gdy  u nas w K ró ­
lestwie n iety lko o sumach, lecz o kasach 
podobnych marzyć nie mogliśmy do tąd , tu 
trzeba uznać - stanowczo, że kra j  ten nie jest 
nędznym, a  przeciwnie, żo wszedł już na d iu ­
cy dobrobytu. Gdy zaś Galicya otrzyma je ­
szcze większy zakres działalności u rządza­

nia się w edług  swych potrzeb i woli. w tem ­
pie ‘szybszem nastąpi jej rozwój, rany. za­
dane  wojną rychło zabliźnią się 1 Galicya 
wraz z Królestwem, tworzącym nowe poil- 
Mawy polityczne i ekonomiczne, staną obok 
Księstwa Poznańsk iego  na. szczeblu wysokim 
dobrobytu  i zapew nią polskiej narodowości 
miejsce poczesne w rodzinie ludów o w yso­
kiej ku lturze  i o wielkim dobrobycie ogól­
nym klas w szystkich  bez w-yjątku

^ Dąbrowa ( Polska i , -18. stycznia PM 7.
M. Grabiński.

„M AXIM UM ".
Po długiem napieraniu eutenty, aby R o­

sy a wobec doniosłych faktów' stworzonych 
przez m ocarstw a cen tra lne  w sprawie pol­
skiej zdecydow ała  się wreszcie wykrztusić 
konkre tne  określenie swoich zamiarów, caf, 
j a k  wiadomo —  przemówił. Ałe nie do Po­
laków. P rzem ów ił do swojej armii. W roz­
kazie dziennym, skierowanym do armii i 
floty, oświadczył, że jednym z celów woj­
ny  jest  d w o rz a n ie  „Polski wolnej” ze 
wszystkich jej części. Zarówno foiriia. jak  
treść tej najnowszej enunoyaeyi rosyjskiej, 
s toją na poziomic jeszcze niższym., niż 
wszystkie poprzednie. Odezwa do wojska 
nie może mieć żadnego politycznego 
znaczenia, gdyż żołnierzy kartni się 
zwyczajowo w szelaką frazeologią daleko 
obficiej niż po traw am i kncbonnenii. Sens 
zaś samego wynurzenia  cesarski ego może 
znaczyć wszystko i nic, stososwnie do in- 
te rpre tacy i w yrazu  „wolność” , k-tóry w 
mniemaniu Mikołaja U. może być poprosKu 
identyczny 7, powrotem pod jego miłościwe 
rządy  Polski, pozbawionej przez Niemców 
prawowitej przynależności do państw a  ro­
syjskiego. E lastyczną i mglistą zapowiedź 
ca rsk ą  przy ję ła  też prasa polska w Rosyt 
na ogół z w ym ow ną rezerwą.

N atom iast część opinii rosyjskiej uczyni­
ła dokoła osta tn iej enuncyacyi Mikołaja II. 
u roczysty  huk, j a k b y  w s tosunkach  pol­
sko rosyjskich stało się napraw dę  coś roz­
s trzygającego . Można to stwierdzić na w y. 
s tąpieniu „N ow ego W remieni", któro om a­
wiając znaczenie rozkazu carsk iego  do a r ­
mii, wzięło najw yższy  akord. W artyku le ,  
za ty tu łow anym  świątecznie „N ow y moment 
w życiu narodu polskiego11, pisze „Nowoje 
Wroniia11:

..Rozkaz jego cesarskiej mości do armii 
i floty wnosi w  życie polskiego narodu nowy 
moment i to  moment nadzwyczajnej h is to ­
rycznej doniosłości. Jeżeli Polacy  mieli do­
tychczas podstaw ę skarżyć się, ze ze s trony 
Kosyi U państw  koalicyjnych nie otrzymali 
tego poparcia moralnego, k to reb y  mogło 
wzmocnić ich słabnącego ducha, to w chwili 
obecnej to poparcie zostało im dane  i dane 
z wysokości tronu rosyjskiego. Is to ta  i for­

ma tego poparcia mówią same za siebie i nie 
w ym agają  żadnych kom entarzy. ..Wolna 
Polska" —  są to  słowa cesarza rosy jsk ie­
go. które nic m ogą być tłumaczone inaczej, 
niż w edług ich rzeczywistego znaczenia.

J e s t  111 a  x  i m 11 nr t e g o .  c z e g o  t a k  
n a m i e 1 n i e d o 111 a g a 1 s i 0 n a r  ó d 
p o 1 s k  i. o c 7, e m t :i k _ d  1 u g  o 
i t a k  u p o r c z y w i e  m a r z y ł .  N a j­
wyższy rozkaz otwiera przed Polakami no­
we perspektywy, jasne  i szerokie, perspek ty ­
wy. k tórych urzeczywistnienie nie może u- 
lcgać wątpliwości. Godzina wyzwolenia nie 
jest może hlizka. ale wez.eśniej. czy później 
ziemie polskie będą zjednoczone. Położenie 
narodu jest bardzo ciężkie, ale od tego, jak 
naród, polski spełni swoje zadanie, zależeć 
będzie taka lub inna jego przyszłość. Speł­
nienie zadania  tego będzie w ym agało  wdel- 
kieb i ciężkich ofiar, ale bez ofiar nie można 
nic zdobyć cennego i wdelkiego. A przed P o ­
lakami są teraz dwa największe dla każdego 
narodu dobra — zjednoczenie i wolność. 

Gwoli tych dóbr warto  zdobyć się na ofiary 
na wielkie ofiary."

Komentarz ..Nowego Wremieni'" , k tóre  w 
mglistym okólniku, szerokim i pojemnym 
jak dusza rosyjska, a rzuconym w  najmniej 
wyszukanej fermie rozkazu do armii, widzi 
..maxiinuni‘‘ tęg.o, o ozem naród polski śni 
..długo i uporczywie11, jest potwierdzeniem 
dówii dzionej już wielokrotnie zasadniczej 
niezdolności liosyi do rozwiązania kwestyi 
polskiej. Rosyjskie , ,maxinium” przedstawia 
się przeciętnie prawidłowo iimkeyonnjąoej 

świadomości polskiej, jako  ponowne wielkie 
Nic.

Galicya i Austrya.
'/trany historyk ansU yacki di Henryk Fried- 

jurig zam ieścił w *Frem denblaoieŁ następu­
jące nwagi na teinal w yodrębuienia Galicyi:

♦ Urządzenia państw ow e, które od długie­
go szeregu lat sta ły  się  faktem , powinny być 
sankeyonow ane przez ustaw y, o ile się nie 
ma zam iaru zaprow adzenia innego porządku 
rzeczy. Odrębna adm in istracya G alicyi istn ie­
je  faktycznie od 4 0 —5 0  lat, to też nadanie  
jej ustaw ow ego wyrazu je st  tylko naturalną  
konsekw ciicyą faktycznego stanu. Z tego  
prostego punktu w idzenia należy osąd zać  
przygotow ującą się reform ę. Jeżeli ustaw a  
da G alicyi ustrój przekazujący jej sam orząd  
w w ew nętrznej adm inistracyi i szkoln ictw ie, 
w ów czas pozostanie wszystko- p oprostu  po 
starem u. N ow ością  będzie tylko to, iż pra­
wo ustaw odaw stw a, które przysługiw ało do- 
yebezas w szerokim  zakresie Radzie P ań ­

stwa, pow ierzone będzie Sejm ow i galicyj­
skiem u. I iu jednak nie nastąpi w—gruncie 
rzeczy zm iana; poniew aż wpływ  Polaków  
w R adzie P aństw a był zaw sze tak w ielki, 
re wbrew ich w oli nie m ogły żądne proje­
kty stać się ustaw ą. N iem a tedy powodu  
<1111 do radości ani do sm utku, gdyż i w tym  
wypadku spraw dza s ę  zdanie, iż nic now e

go nie m a pod słoń cem . R zeczyw ista  zm ia­
na nastąpi tylko o tyle, iż w spraw ach, co  
do których m o być k om p eten cja  se jm u  ga­
licyjskiego rozszerzona, posłow ie galicyjscy  
nie będą w ięcej brali udziału w obradach  
parlam entu w iedeńskiego. B yłoby bowiem  
n iew łaściw em , by posłow ie galicyjscy uchw a  
lali w e L w ow ie bez udziału p osłów  austrya- 
ckich ustaw y np. o uniw ersytetach , a r ó ­
w nocześnie w spółpracow ali nad takicm i u- 
staw am i ma reszty Austryi. Zm iana ta b ę­
dzie istotnym  postępem . Stara Austrya — 
proponuję tę nazw ę dla Austryi bez G ali­
cyi —  będzie stanow iła  sam a o sw oim  losie  
bez udziału p osłów  galicyjskich. Ta stara  
Austrya była już w tedy siln ie zbudowanem  
państw em , k ie iy  G alicya z o s ta ła  przyłączo  
na do mongJchii. P o łączen ie państw a z ro­
ku 1772 z nowo nabytą G alicyą było czem ś  
nienaturalnem . R ozejdźm y się  w  przyjaźni, 
w ów czas p ożycie w zajem ne będzie lepsze, 
niż dotychczas. Stara Austrya odzyska swój 
daw nie.szy charakter polityczny, co przynie­
sie korzyść całej m onarchii jak 1 N iem com  
austryackim .

Sejm  galicyjski żądał tej reformy p ań stw o­
wej już w roku . 1868. W ów czas sp rzeciw i­
ła  się w iększość niem ieckiej party i k on sty tu ­
cyjnej żądaniom  Polaków , pon iew aż była  
z iradycyi swej usposobiona centralistycznie. 
Tylko m ała grupa polityków  narodow o-nie- 
m ieokieh ośw iadczyła się począw szy od 1868  
za  wyodręb eniem  Galicyi. Program 1 en pro­
ponow ała grupa m łodszych  polityków  ha  
wielkim  zjeździe n iem iecko -  austryaeklfu  
w roku 1885, Mnie i dr. S teinw edera d esy­
gnow ała tn grupa na m ówców . Żądanie to 
przeszło później do programu lin ck iego , a 
w 1885 do programu klubu n iem ieckiego  
Izby posłów  . /  czasem  ośw iad czy ły  się  pra­
w ie w szystk ie m ieszczańskie stron nictw a nie­
m ieckie w Austryi za  tym  program em .

R eform a jednak byłaby niezupełną, g ly b y  
ustawy zasadnicze, m ające się  w ydać dla 
G alicyi, n ieząjęły się  losem  Rusinów , czy li, 
jak  się oni dziś nazyw ają, Ukraińców. Jeżeli 
Ukraińcy nie otrzym ają gw aran cji sam o­
dzielnego rozw oju, w ów eżas będą oni zaw sze  
niezadow oleni i będą zerkali w  stronę R osyi.

Im dokładniej przystosują s ię  form y pań 
slw ow e do w ła śc iw o śc i kraju i ludności, 
tem  lepiej dla państw a.

Tylko stan n ienaturalny je s t  czem ś złem , 
nienaturalny ęaś jest obecne p o łączen ie s t a ­
rej Austryi z Galicyą. P ołączen ie to. zadaje 
gw ałt obu stronom , tam uje sw obądny rozwój 
P olaków  tam, N iem ców  tu. W yodrębiem e  
G alicyi um ożliw ia każdej stronie sw obodne  
stanow ien ie u sw oim  losie'1.

Cukier i ziarno?
Od szeregu miesięcy trwała polemika w 

pismach, eo uprawiać, cy buraki cukrowe 
w daw nej ilości dla produkcyi cukru , na 
eksport,  czy w myśl haseł saniostarozalności

I WYNIEŚLI.
Kościół wrzał od przerażających krzyków 

i szlochan, bowiem a rm aty  grały  n ieus tan ­
nie jak  burza, przelewająca się ze strony na 
stronę i hucząca coraz bliżej i groźniej, że 
rozdygotały się prawieczne1 unirc. dzwoniły 
szkliwa pająków , zwisających od ni/.kicb 
sklepień, a ludzie zamierali w śmiertelnej 
trwodze. Ritwa w ybuchnęła  o świtaniu, 
niespodzianie: wsie s tanęły  w: płomieniach 
i set k i a n n a t  zaśpiewały ponury hymn 
śmierci i zniszczenie. Ulewa piorunów spa­
dla na ciclie, uśpione wioski. Ludzie śmier­
telnie wystraszeni, rozpierzchli się niby. pta- 
kowie pu bisach i zbożach, uciekali gdzie 
ich poniosły oc.zy. gdzie miarkowali jakie 
takie  bezpieczeństwo. Więc kościół s taw ał 
się jedyną ucieczką przed zagładą; k to  je ­
no zdążył, chronił się w jego  m ury  potężne, 
pod  opiekę k rzyża  świecącego na wieży 
daw ał skołataną głowę. 1 wciąż "jeszcze n a ­
p ływ ały  nieprzytomne od s trachu  grom ady, 
wciąż waliły się w mrocznych naw ach tłu­
my nędzarzów i co chwila w ybucha ły  dzi­
kie., obłędne- skow yty  trwogi, gdyż straszli­
we, w zm agające  się z m inu ty  na mińfuitę, bi­
cie arm at,  ja k o b y  bicie jak ichś potw ornych 
dziobów ku jących  nieubłaganie  we w szyst­
kie g łowy i serca, doprowadzało  do szaleń­
stwa. Przyciszyło się  nieco, gdy  ksiądz w y­
szedł ze mszą u roczystą  na in tencyę  odw ró­
cenia klęski, a le  skoro  jeno w yjął z taberna- 
culum Przenajśw ię tszy  Sakram ent,  pierwsza

kula uderzyła  w kościół. P osypa ły  się strza- płynęły się po mrocznych nawach. Lud ,w;u- 
kane szyby, kurz  przysłonił nawy i ob ią-lc il  do przerwanych pacierzow. ale modliły 

kańczy k rzy k  zatargał iimrami. Ksiądz n ie 's ię  ty lko  wargi, bitwa bowiem zbliżała się 
przerwał nabożeństw a, widniał przed wiol- wilezemi skokami i ze wszystkich stron hu­

czała roz.-rożonyni huraganem. Już  słychać 
było coraz blżej dzikie chichoty szrapneli. 
basow y  link arm at,  suche trzaski salw k ara ­
binowych i ohydne, monotonne gdakan ie  mi- 
trajlez. Z a się chwilami buchał jakiś  ogrom-

>ly szeptem pacierzów. Łzy la łv  się po tw a- ny krzyk , rozlegały się gw ałtow ne  tę ten t ;  
a c h  i zduszony s traszny  ‘ płacz rozdzierał J  i turkol pędzących wozów am unicy jnych . _| 
■rea. Kościół napełni! się warem błagań , ję- Ze wsi podnosiły sic długie, żałosne ryki

kim ołtarzem niby białe zjawisko, świece 
płonęły jarzące i z chm urnej głębi wielkiego 
ilmizii wynosiła się jasna postać zm artw ych­
wstającego (Jhrystusa. P rzypad ły  do niego 
wszystkie oczy, /gorączkow ano wargi sply 
ik; 
zac 

ser
,\<)w i szlochów. Pokos ciał walił się w proch 
4 rozkrzyżowauem i ramionami i czołgając 
ię przed ołtarz, w szystką rozpaczą żebrał 

zmiłowania, 'fen okropny, chór człowieczej 
niedoli zgłuszył nawet odgłosy bitwy i huki 
arm at. Przez wielkie drzwi szeroko wywar 
te, zaglądał s łoneczny poranek  siei pniowego 
dnia, niekiedy wpadały  wróble stada i z wy­
lękłym. świergotem obsiadały gzymsy i oł­
tarze, a n iekiedy napływały  dym y gryzącą 
chm urą  spalenizny.

N araz ja k b y  potworna pięść huknęła w 
dzwonnicę na wieży, trzask  piorunów roz­
darł powietrze, zwaliły się mury, zajęczały 
spada jące  dzwony, ty n k i  wraz 7.0 szkliwami 
p a jąków  posypa ły  się na g łowy. W szyscy 
rzucili się w panicznym  strachu  do wyjścia, 
zdałó- się, iż cały  kościół runie. Pow sta ły  
dzikie sceny tratowa-n, szal bezprzytomnej 
ucieczki, ryki zwierząt m ordujących  się n a ­
wzajem. Ale że właśnie zabrzęczały  dzw on­
ki na Podniesienie  i ksiądz 7, n iewzruszonym 
spokojem odwrócił się z P rzenajświętszym  
Sakram entem , wzburzanie fale opadły i roz-

bydła  i wycia psów.
J a k b y  grobowy kamień przywalał w szy s t­

kich: rwały się pacierze, oslyga ły  serca, bez­
nadziejność wyzierała z tw arzy  szarych, 
zm artwiałych w męce i tępa g łucha  rezygna- 
eya zaknmienia.la dusze. A k iedy  znoaVu ja ­
kaś kula uderzyła w kościół i rozległ się 
głuchy łoskot pękających  murów, ty lko  nie­
wielu uciekło, reszta klęczała wpatrzona nie­
przytomnie w księdza i jakby  w yczekująca 
na cud zbawienia. Ale cud się nie stawał, na­
tomiast a rm a ty  jęły bić w mury coraz upor­
czywiej. niby jakieś piekielne dzięcioły, że 
już pękały  ściany, zapadały  się dachy  i 
część sklepienia runęła. W tedy strach  roz­
pędził wszystkich po polach. Ani się k to  
zatieskal ó zabitych i rannych, darem nie 
jęczeli wśród rumowisk i kurzaw y. Kościół 
pozostał prawie pusty , ty lko  przed o ł ta ­
rzem klęczało k ilku  chłopców z, zapalone- 
mi wielkiemi świecami j ksiądz. A kule już 
biły celnfe. już k a ż d a  n ieubłaganie  t ra f ia ­
ła. Co chwila w ybucha ł grzmot, co chwila 
kościół dygo ta ł  w posadach  i eo chwila

nowy rio.-- uderzał w prawieczne mury. Bi- 
iy w niego ze wschodu i biły 7. zachodu a z 
jednaką , n ieusta jącą  ani na jedno mgnienie 
oka zaciętością. Kościół umierał rozdziera­
ny na s tizępy. Niewiadomo jak im  cudem 
trzym ało  się jeszcze prozbitoryum i żyła  
ta nieulękla grom adka. Dopięto gdy  runął 
jeden cały bok kościoła i tą śmiertelną ra ­
ną błysnęło Mi ńco i zamigotały 1 ula. ksiądz 
zadrżał nieso i. skończywszy mszę. wziął 
zloty kielich 7. Najśw. Sakram entem  w drżą­
co (Ilonie. Ostatni raz odwrócił się na kościół 
i oczami z tam tego  świata powlókł po rui­
nach. westchnął ciężko, uniósł ostrożnie, 
święte naczynie i zstępując ze stopni o łta ­
rza. zaintonował głosem mocniejszym nad 
spiże w szystkiego świata:

„U drzwi Twoich s to ję*Panie" .
I ruszył prosto przez, skraw aw ione rum owi­
ska, przez, t rupy  i złomy, nie bacząc na  
g ra d y  ku), n a  p ada jące  m ury, na jęki żyw ­
cem pogrzebanych.

—- ..Czekam n a  twe zmiłowanie1- w tóro­
wali ogrmnneini głosami chłopi postępują­
cy przed nim z zapalonemi świecami, jak b y  
na .procesyi. Ministrant w komży i ezerwo- 
uej pelerynce wyprzedzał i dzwoni).

Przystawali n a  mgnienie p rzy  białej, sze­
rokiej drodze. Ogromna wieś rozłożona w 
koło kościoła i tonąca  w  sadach, stała w 
ogniu. Morze płomieni przelewało się z sy ­
kiem i trzaskiem . Czarno dym y snuły się 
nizki nad ziemią. Paliły  się zboża na pniu; 
n ieobjęty  łan pszenicy drga ł p o k ry ty  różo­
wą płachtą ognia. Paliły  się naw et sa d y  i 
ploty. Gdzieś rozpaczliwie ryczały- krowy..

i li twa huczała  dokoła.! Uyk a n n a t  s żerna! 
powietrzem. J a k ie ś  złe. niewidzialne moce 
szamotały się ze sobą. I nigdzie nie dojrzał 
naw et człowieczego cienia.

—  Gdzie iść? J a k  wynieść P rz e n a j­
świętszą- Sakram ent z tego potopu ognia 
i knv i?  Wszędzie śmierć wyła pieśń n ieu .’ 
blagania. wszędzie 11101 <1. wszędzie niesz­
częście. Ksiądz zmierzył oczyma białą d ro ­
gę: byl 1 nieco wyniesiona i obsadzona to ­
polami. k tóre  chwiały się ustawicznie, j a k ­
by ta rgane  wichurą. Słońce świeciło. Miało 
się na upał. Niebo w isiało l>ez chmur. Spo­
kój letniego dnia spływał 7. b łękitów. Jen o  
nad ziemią szalała zawierucha i pola o k ry ­
wały dym y i pożoga, zaś białą drogę zasy­
pyw ały  pociski ze wszystkich stron, że co 
trochę w y trysk iw a ły  fon tanny ziemi, le- 
, ialv po trzaskane  gałęzie i w-aliiy się od­
wieczne drzewa, jak  p tak i  /  rozpostartymi 
skrzydłami.

„U drzwi Twoich stoję Panic!’1 Zaśpie­
wał znowu ksiądz i nieułękle m sz y ł  przez 
wieś. ku Jasom, widniejących na horyzon­
cie grana tow ym  pasem.

I przeszli. Oszczędził ich ogień i nie tk n ę ­
ły nawałnice kul. W polach, da leko  już za 
wsią. zaczęli się pokazyw ać ludzie, w ypeł­
za jący  7.. jak ichś  jam  i rowów. W idok 
księdza w kościelnych szatach, z ło teg o  k ie ­
licha i świec p łonących , budził niewysło- 
wione zdumienie. W staw a ł  podziw i cześć. 
Ogarniało ich święte uniesienie. Nie czu­
li już trwogi. B lada  tw arz  k sięd za , jego 
wniebowzięte oczy i k ie lich  z »yw:ą krw ią  
i ciałem P ańsk iem . d aw ał dziw ną m oc, nie .
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oLr<ary buia t z-y->k oduać pod siew zbóż k ło ­
sowych. W  czasach pokojow ych produkow a 
ły kraje  Austro-W ęgier da leko  więcej cukru, 
jak  w ym agała  tego w ewnętrzna konsum cya. 
a świadczy o tem wywóz zagran iczny  au- 
. 'tryackiego cukru , k tó ry  wynosił w roku 
s. i)f:> —  i t  milionów cetnarów. Z tego czte­

ry  i pół miliona wynosił wywóz zamorski 
wiect-j j a k  trzy  miliony ce tnarów  konsumo­
w ała  Anglia, półtora  milicna ce tnarów  od­
chodziło do lndy i .  zaś reszta do innych k ra ­
jów. Z chwilą w ybuchu w ojny /.dawało się,, 
że eksport. .xlc:ittv zmusi do  ograniczenia  
p ro d u k c j i  cukru  do potrzeb w łasnej koro- 
sumcyi i w ty m  kie runku  czyniono s ta ran ia  
tak  w Niemczech, jak  i w Austro-W ęgrzech. 
N iestety  produkcy i cukru  nie można było o 
graniczyć, gdyż  cukier s ta ł  się wartośc ią  w y ­
mienną za inne środki żywności i <odzien- 
nych potrzeb, jakich  dostarczali państwom 
centralnym , nie zamieszani w wir wojny ich 
są.-iedzi.

( 'o do konsumuj i wewnętrznej cukru nie 
moż.emy się pow oływ ać na jej cyfry przed­
wojenne. gdyż knsum eya eukrn wzrosła zna­
cznie. tak  przez wielkie dostaw y dla armii, 
k tórej członkowie, szczególnie z ludu po»- 
chodzący, przed wojną konsumowali cukier 
w nieznaćznyi li bardzo ilościach. Zatem cy­
fra 10 kg. na głowę, będąca wykładnikiem  
konsiuńeyi przedwojennej w Ausfcro^Wę- 
grz.eeh nie może-być obecnie braną  w rachu­
bę. W I r a k u  masła, cukier  używ any jest 
w olbrzymich ilościach do fa b ry k a c j i  m ar­
molad. k tó ry  to  przemysł rozwinął się do 
niebyw ałych  rozmiarów w czasie wojny. Spo­
dziewać się zatpm należy. że przyzw yczaja­
nie się ludności wiejskiej do większej kou- 
sumeyi cukru, przi trwa wojnę i wywoła w 
każdym  -razie znaczną nadw yżkę  w nor­
malnej pokojowej konsuineyi. Dzisiaj ci. co 
w myM haseł saiiiostarezalności zwalczali u- 
prawrę buraka , jak  klub niemieckiej socyal- 
nej dem ukraeyi i inne. agitu ją  za podniesie­
niem produkcyi tej. gdyz tyko za cukier 
można dostać  w państw ach neutra lnych tłu­
szcze, kaw ę. herbatę , mięso, konserw y ry ­
bne i . inne  a r ty k u ły  importowane.

W pierwszym rzędzie należy ograniczyć 
wyrób słodzony W i napojów fabrykacyę ma- 
łow anośe jow ych . a naw et częstokroć szko­
dliwych dla zdrowia cuk ie rków  i ciastek, 
ta jnie  'w yrabianych u nas w, niekonoesyono- 
w anych  norach Kaźmierza, k tó rych  zapewnie 
nie b rak  także  w innych m iastach m onar­
chii. F ab ry k acy a  m arm elad pozbywająca li 
cliy swój produkt po lichwiarskich cenach. 
7. naddatk iem  200 proc. zysków. w ym aga 
kontroli w ładz-luH ylko  z powodu sp ek u lac j i  
na zwyżkę, lecz także  składników , szkodii- 
wyoli d la  zdrowia, jak i  ten produkt wojenny 
częstokroć zawiera. Niemniej powinno n a ­
stąpić ograniczenie, a nawet zakaz p rodu­
kcyi likierów, które, j a k  wszystkie trunki 
alkoholowe w czasie wojnie wobec szalonej 
d rożyzny i braku  cukru  zniknąć powinny, 
ja k o  luksus, odbiera jący  ludności niezamoż­
nej najbardziej konieczne dla życia dawki 
cukru ,: n a  k tó re  oczekiwać ona musi w kilo­
metrowych .ogonach.

Podobnie, j a k  w  fabrykacyi marmelad 
tak  niemniej w  fabrykacyi cukrów- i ciastek

zlomną nadzieję i wiarę. Nikt się o nic nie 
pytał,  każdy  wiedział co powinien. Dobro­
wolnie s t iw a ł i  bronić świętości, dobrow ol­
nie szlL n a  śmierć prawie pewną. Szli zw ar­
ci jedną w iara  i pragnieniem i jednom unie­
sieniem śpiewający. i chocaż śmierć zaczę­
ła ich kosić, nikt się nic cofnął. Kto padł. 
pozostawali , n a  b ia łe j 'd rodze ,  a żywi parli 
się naprzód, strzegąc świętego skarbu  nad 
skarby. Na jnkiemś wzgórzu bardziej wy 
stawionem  na strzały, ksiądz się zachwiał
i niby kłos podcięty leciał na ziemię, ale 
nim padł, już kielicli ujęły  inne mocne dło­
nie. wyniosły go w górę i poprowadziły  roz­
śpiewane rzesze.

Szli niczeni niepowstrzym ani; miażdżyły 
ich padające  drzewa, rozryw ały  szrapneJe. 
s iek ły  karabinowe grady, prażyło słońce i 
g rodziły  drogę trupy, jęki i plącze. Znowu 
nowe ręce poniosły święty  M-rarh. Gromada 
rzedfa. kule co chwila robiły szczerby, co 
chwila kroś padał zabity, kitli* ii przei lio- 
dził z rą k  do rąk. Niósł go jak iś  szlachcic! 
Niosła dam a  w żałobie! Niosło pacholę z 
chabrowomi oczyma! Niósł go jak iś  ranny 
żołnierz! Niósł k to  był pierwszy z brzegu. 
\ ż  w- końcu przeszedł w twarde, sp racow a­
ne chłopskie dłonie.

Ilu ich jeszcze padto! Ilu -pozostało na tej 
białej, k a lw a n ja k ie j  drudze! Ale n iestru­
dzenie nieśli w>króś huraganów , wskroś 
śmit rtelnycli odmętów bitwy, wskroś po­
żogi i zniszczenia.

I wynieśli.
W ładysław St. Reymont.

spostrzegać sę daje uprawianie lichwy. W 
miarę  w zrostu  cen c iastka, dochodzącego do 
40 halerzy za  sztukę, maleje ono ustawicznie, 
a z b raku  zwykłego pieczywa w kawiarniach 
sta je  się monopolem, jako  p rzes taw ka  do 
herbaty ,  m l e k a  lub czekolady. Proditkcya bu­
raków  cukrow ych nie mogąc zatem ustąpić 
choćby czasowo miejsca produkcyi ziarna, 
z podanych  powyżej przyczyn, musi wr roz­
dziale źwińasów cukru spow-odować oszczę­
dności.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, d nia 22. stycznia 1917.

Urzędowo donoszą dnia 21. stycznia 1917:

Wschodni teren.
Przy wzięciu szturmem przyczółka m osto­

w ego Nanesti na zachód od Nomoloasa za­
brano 556 jeńców, 2 karabiny maszynowe 
i 4 minierki. W odcinki M esiicanesci podjęła 
wczoraj popołudniu rosyjska artylerya gw ał­
towną działalność na nasze pozycye. N astę­
pne w ysiłki atakow e Rosyan rozbiły się w 
pierwszych zapędach.

Austro-węgierski lotnik zmusił nieprzyja­
cielski sam olot do w ylądowania koło Mar- 
marosz-Szig^t. Samolot i lotnicy dostali się 
cało w nasze ręce.

Dalej na północ u c. i k. wojsk nic waż­
nego.

W ioski i południowo-wschodni teren.

Bez zm ianJ
Zast. szefa sztabu jen. von Hófer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 22. stycznia 1917.

Wielka główna kw atera  ogłasza dnia 21. 
stycznia, 1917.

Zachodni teren.
Prócz żyw szej miejscami walki artyleryi 

i skutecznych naszych przedsięwzięć patro­
lowych minął dzień bez ważniejszych w yda­
rzeń.

Wschodni teren.

Fronl wojsk jenerała  polnego marszałka, 
księcia Leopolda ha\varskieg<>:Na wschód od 
Baranowicz w targnęły niemieckie wojska a- 
takow e do rosyjskich okopów i przyprowa­
dziły 17 jeńców.

Front ‘wojsk jenerała pułkownika arcyks. 
Józefa :  W "Karpatach wschodnich planowa­
ny nieprzyjacielski atak na drogę Valeputna 
nie zdołał się w naszym Skutecznym ogniu 
działowym  rozwinąć. Odparto małe rosyjskie 
ataki.

Front, wojsk jenera ła  polnego mar.v/.alua 
Mackensenn: Wraz z Nanesti dostał się w 
nasze ręce dnia 19. bm. cały, przez Rosyan  
tam jeszcze zacięcie broniony, przyczółek  

m ostowy Pomorzanie i żołnierze z zacho­
dnich Prus w zięli szturmem kilka nieprzyja­
cielskich linii wraz z silnie wybudowanym i 
punktami oparcia. Miejscowość samą zdoby­
to w gorącej walce wśród domów. Ucieka­
jący przez m osty na Serecie Rosyanie zo­
stali przez nasze baterye i karabiny m aszy­
nowe z flanki ujęci i ponieśli ciężkie straty. 
Jeden oficer, 555 żołnierzy oraz dwa kara­
biny m aszynowe i 4 mi.iierki dostały eię w 
nasze ręce.

Front macedoński.

W luku Cerny na wschód od Paralovo 
wykonał niemiecki oddział w yw iadow czy u- 
datne przedsięwzięcie.

Pierwszy ifljn. kwat. Ludendorff.

Opozycya przeciw Briandowi.
'Berno jB. kor.) Wediufi pism paryskich 

zaraz z początku posiedzeniu l /by  francu­
skiej. objaw i 1 się nastrój w r o g i  d l a  
B r i a n tl a. Po uz, sadiiieuiii in terpolacji  
Abrainiego i Foiryego przez interpelantów. 
Briami wstąpii na trybunę wśród lodowatego 
milczenia i oświadczył, żc rząd uważa w pra­
wdzie za niewłaściwe teraz, odpowiedzieć na 
in te rp e lac ję ,  lecz ponieważ zaa takow ano  go 
z h y  t.silnie osobiście, pragnie złożyć ośw iad­
czenia i oddaje) się izbie do dyspozyc ji .  (My 
Briand opn*u il trybuno nie rozległ sic ani 
jeden oklask u brew zwyczajowi. Nastąpiła 
d t s k u s r a  nad interpelaoyą w sprawie odpo­
wiedzi Wilsonowi. Podczas niej przyszło do 
gw ałtow nego zatargu między sooyalistą wię­
kszości Renaudelem a soeyalitą mniejszości 
Bairkem , za ta rg  ten omal nie zamienił się 
w bójkę.

Berno. IB. kor.) Komisarze armii, wybrani 
przez pa r lam entarną  komisyę wojskową w

Paryżu, są po większej części z-e w/.ięi ymi 
przeciwnikami gabinetu  Brianda. jak się o- 
kazuje  z listy, k tó rą  tu zakom unikowano.

Nota bułgarska.
Sofia. ( B. kor.) Aj. Imlg. Prezydent mini­

strów U a d o s 1 a w o w wręczy \ wczoraj re 
prezentantoi.i  kra jów  neutra lnych n o t e 
b u ł g a r s k ą  z odpowiedzią na  notę koa- 
ilcyi w sprawie propozycyi pokojowej. Tekst  
tej odpowiedzi będzie ogłoszony' we środę.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. (B. kor.) Biuletyn rosyjski z 19. 

lnu.: Na północny' zachód od - B a r a n i o  
w  i c z napadli żołnierze jednego z naszych 
pułków' na dwie nieprzyjacielskie straże po­
lo wej wzięli do niewoli 17 Niemców. Resz­
tę w ykłu to  bagnetami. Xisprzyja*iel ostrze­
liwał ciężką arty lerya  dolinę pod wsią Du- 
Imo. W okolicy Z b o r o w a  nieprzyjaciel 
]>o przygotow aniu  arty leryjskiem . l-uórp zni­
szczyło nasze zasieki .d ruc iane , zaat nkov. al 
nasze wojska na wzgórzach na południowy 
zachód od Z I) o r o w a i mimo naszugo o- 
gnia działowego w targną ł  na małej prze­
strzeni w' nasze rowy. został jednak  na - 
tychuiias t  w yparty  przez rezerwy, k tó re  po­
spieszyły na pomoc.' Front r u m u ń s k i :  
W doiinie T r o t u z  i u  j t n z ostrzeliwał 
nicpi/.yjaeiel ogniem ciężkich dział miej- 

.Seowośu O c n e i wieś IJ o g d a n t- s f i.
K om unikat z dnia 20 Imi.: Front z a ­

c h o d n i :  Na caiym froiSiu wymiana o g ­
nia przez patroli wywiadowcze. Front r  u- 
m u ń s k i :  W okolicy B a r a s 15 wiorst
na jmłudnie od góry  L a m Mu s i t e 1 1 a 
próbował nieprzyjaciel ofenzywy. lecz nasz 
ogień odpa it  go. Na południowy wschód od 
R a li o t Ta  s s próbował nieprzyjaciół a . 
taku. k tó ry  również b j i  bezskuteczny'. IV 
tym  odcinku posługiwał się nieprzyjaciel 
wyłącznie kulami wybuchowymi. Na potu 
dniowy' zacliód od F  r a 1 e i toczą się walki 
dalej. Nasi wywiadowcy przekroczyli iv.e- 
kę P u t n ę w okolicy O d o b e s t i. 16 
wiorst na póinoc od F o c s a n i. zniszjezyli 
zasieki nieprzyjacielskie, wykluli bagnetami 
większą część załogi rowów a resztę wzięli 
do niewoli. Rod osłoną gw ałtow nego ognia 
ciężkiej i lekkiej a r ty le r i i  zaa takow ał nie­
przyjaciel znacznein; silami na froncie N a- 
m e s t i nad  ujściem R i m n i k a i o d e- 
p e ii n ą I n a s z e w o j s k a k u  i  e r e- 
t o w i.

Biuletyny bułgarskie.
Sofia. (B.K j Biuletyn bułgarski z 20 stycz. : 

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W  ok olicy  R itoli- 
sk apy, na pćr. zaeb. od B itolii pojedyncze strza­
ły  arm atnie i rzadki ogień piechoty, karabinów  
m aszynow ych  i m inierek. W łuku b z e m  y 
d zia ła ln ość artyleryi. Patrol n iem ieck a w darła  
się  do w łosk ich  row ów  i zadała n ieprzyja­
cie low i straty. N a  w schód od Czerny i w 
okolicach  M o g l e n l c y  tylko na pewnych  
m iejscach  rzadki ogień artyleryi, karabinów  
m aszynow ych i m inierek. W  dolin ie W  a r- 
d a r u  słab a  d ziała lność artyleryi. iNad S tro­
mą potyczki patroli i rzadki ogień działow y. 
F r o n t  r u m u ń s k i :  Nad dolnym  Dunajem  
na w schód od G ałaczu nic godnego uwagi.

Sofia. (B. Kor). B iuletyn  bułgarski z 20  
stycznia: F r o n t m a c e d o ń s k  i: W  okolicy  
Bitolii skąpy ogień artyleryi. W  łuku Czerpy 
żyw a czynn oćć artyleryi po obu stronach. 
W okolicy M oglenicy skąpy ogień karakinów, 
karabinów m aszynow ych , dział i minierek. 
W  dolinie W at daru og tń  artyleryi, W zdłuż 
Strum y żyw sza czynn ość działow a i utar­
czki patroli r a  południe od Serres. D ziałal­
ność lotników  w  okolicy Bitolii doliny W ar­
daru i zatoki Orfano.

Na południe od jeziora Dojran porucznik  
Braunek zestrze lił sw ój drugi la taw iec n ie­
przyjacielski.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Pod Isacaeą ogień  
piechoty z ubu stron Dunaju.

Wybuch w angielskim arsenale.
Londyn. ( B. kor.) Biuro R< m era donosi: 

19. s tycznia o 1 popołudniu w Libię, re  a . 
mimifyi w B astand  w Londynie wybuchł 
pożar. W dwie minuty  potem nastąpił w y ­
buch. Wiciu robotników zdoiaio Mę wyra. 
twać z budynku, który zniszczał doszczęt­
nie. W sąsiednich magazynach towarów i 
fabrykach  powstały pożary. lik«]ilozyę s ły­
szano w dalekiej odległości. T rzy  rzędy ma­
łych domów w najbliższem otoczeniu zni­
szczone. We własnosm pryw atnej pow sta­
ły większe szkody'. W ybuch zniszczył s ika­
wkę s t raży  pożarnej, kUua się właśnie zna­
lazła na miejscu, i zabił dwu s trażaków . 
Liczbę ofiar nie można było jeszcze s tw ier­
dzić, nic jestirjma jednak  tak  wielką j a k  z 
początku przypuszczano. Wśiód zabitych 
jest k ierownik oddziału cimmkr/.nego.

W edług późniojszego doni&sienia urzędo­
wego dotychczas w ydobyto  około JO tl o 
40 t r u p ó w. s t o  o .. ć ł> j e s t c i  ę ż k o 
r a n n y c h .  Fab iyka  jest zupełnie znisz- 
c'zona.

Amsterdam, i B. kor.) Wczorajsza eksplo-

zya w B asllon lon  była jeduą z na js t .asz  
»iojVzyeli. jakie  się k iedykolw iek  zdarzyły. 
W calem mieście i w na.jocueglejsz.yeli prze. 
rimieściacli tudzież wr sąsiednicli maslaidi i 
wsiach odczuto wstrząśnienie. W okręgu */4 
mili kw adratow ej wywcilaly palące się roz- 
rzuoone szczą.tki pożary  \i faluykacli. K a­
wałek kotła parowmgo. ważący J  do 4 tonu. 
rzucony został na. odległość 400 yardów. 
Straż pożarna, polieya. żoinierze i wozy' ra ­
tunkow e pospieszyły  na ra tunek. Miejsce 
k .i tas trofy  przedstaw iało  straszny  widok. 
Musiano burzyć wiele budynków'. aby' 
wstrzynnać pożar. Przy' wynoszeniu kobie t 
7. płonących domów rozgrywnh- się roz­
dzierające serce sceny'

Londyn. (P>. kor.) ..Lloyd News" donosi: 
Z ofiar wybuchu w Lastlondon zmarło wczo­
raj jeszcze w różnych szpitalach 21. tak . że 
liczba zmarłych wynosi 50 ci o 00. 112 zra­
nionych osób umieszczono po domach dla 
chorych, nad to  jest jeszcze 255 osób lekko 
ra nnwcli.

Nowa pożyczka angielska.
W iedeń. Amerykańska firma M o r g a n  

* o i i i  p zawiadamia o  udzieleniu Anglii no. 
w ej pożyczki w ynoszącej kw otę  250 milio­
nów dolarów. .Jest to już trzecia z rzędu 
wielka pożymzka Anglii uzyskaną w Amery­
ce. Pierwsza w roku  1915 u jesjeni w yno­
siła 500 milionów' dolarów, d ruga na wios. 
ne 1910 r. 250 milionów dolarów-, t ik żc obe­
cnie wraz z najrozmailszemi zaliczkami 
d ług angielski zaciągnięty  w Ameryce do­
chodzi do 1200 m i l i o n  ó w d o 1 ar  ó w.

Na morzach.
Haga. (B. Kor.) Z aw leczony 20  bm. do 

Zeebruegge parow iec holenderski „Princ Keu 
drinck11 w ypuszczono. Zatrzym ano tylko 6 pa­
sażerów  parow ca i zabrano z pokładu część  
poczty.
Chrystyania. (B. Kor. Parow iec »Asp« (790  
tonn) zosta ł z ładunkiem  w ęgla  zatopiony  
przez n iem iecką łódź podwodną K apitana  
i za łogę w trzy godziny potem  zabrał angiel 
ski statek  w ojenny.
Sztokholm. (B. Kor.) Brem eński parow iec  
» P r o g r e s s «  najechał na południe od Fa  
rosund im m ieliznę. W ysłan o mu pom oc 
parow iec szwedzki.
Amsterdam (B. Kor. Do T in iesa  telegra­
fują z Pernam buco: Sprzedaw ane tu na uli­
cach fotografie przedstaw iające zatopienie  
francuskiego okrętu » N a n t e s «  oraz fotogra­
fie n iem ieckiego krążownika handlow ego zo 
sta ły  zdjęte potajem nie m ałym  aparatem  fo 
tograficznym .

Kio de Janeiro (B. Kor) Reuter. Sądzą 
tu, że nowa » M e w a «  opuściła K lo n ię  pod 
tiagą duńską i m ia ła  pozorny ładunek sia­
na, pod którym ukryte było n/brojenie. Gdy 
okręl po raz pierwszy widziano, był po m a­
lowany na czarno, m iał 4 rury do lansow a­
nia tori.edów i kilka rezerwowycli ru r  do 
lansowania. Sądzą, że był on urządzony 
także do kładzenia min. Prócz tego miał 
okręt kuiisy i fałszywe kominy, aby wedle 
potrzeby zmieniać swój wygląd,

Londyn (B. Kor )  Aj. Lloyda donosi: An­
gielski okręt » L i l i a n «  zosta ł z.atojńony 
przez n iem iecką łód ź podwodną.

Londyn. (B. K or) »Tim es« donosi z Ter- 
n am b u co1 D. 18 grudnia zr. parow iec " D r a ­
ni a t i s  t-  dostrzegł niem iecki handlow y k .ą-  
żow nik, który w yw iesił w ojenną flagę i sy ­
gnalizow ał ‘ natychm iast się  zatrzym ać*. R ó­
w nocześnie zauw ażono dwa działa. »Drama 
tist* zatrzym ał się  i poddał się. Oficerów  
i część  załogi w zięto na handlow y krążo­
wnik, poczem  »Drainatist« zatop iono przy 
pom ocy środków  w ybuchow ych. N astępnie  
całą  za łogę parow ca «0ram atist«  z w yją  
tkietn 27 indyjskich palaczy w zią ł i a po 
kład okręt »H idso-m aru«.

Londyn. (B. kor.) Aj. Lloydsa donosi: Za 
topiono angielskie parowce. „Mancheste 
T inm nto i"  poj. 7.619. ton i . .W rag b c1-  9641 
ton.

Akcya niemieckich łodzi.
Londyn. (B. kor.) Adniirnlieya ogłasza: Ud 

pew nego czasu przyjęło, że następujące  o k rę ­
ty  kupieckie, k tóre  oddawna hyiy zaginione 
zatopione zostały przez Niemców: Angielskie 
okrę ty : ..Drainatist". „ liartnoisliire". ,.Mi- 
nich", „N e tte rby" .  „Hall". ..Moimttemple". 
..King G eorg11. „Georg ie11. ..Volta-ir<*". F ra n ­
cuskie okrę ty :  „N antes". ..Aniireres". Jest 
defin itywna wiadomość z Pernainluico. że 
powyższe przypuszczenie jest  prawdziwe. Dn. 
15. stycznia japoński parowiec . .H iidsonaru '1 
przybył do Pem ainhuco  z kapitanaiiii i 297 
ludźmi z załogi kilku utraconych okrętów, 
które zatopiono między 12. g rudnia  a 12. 
stycznia. Oprócz togo parowiec ..sainl Theo- 
do re”1 został zajęty  i ,pbs;idzoiiy' załogą zdo­
bywczą. Parowiec „Z aitow dało11 został za­
jęty' /. załogą około 400 ludzi z innych zato­
pionych okrętów', k ió ra  to załoga miaia, być 
wysadzona na ląd i dalej wyuJana. 0  miejscu 
pobytu obu tych okrętów nic bliższego nie 
wiadomo.

Ze spraw żywripciowyeń.
W iedeń. „N'eue Fr. i ’ri'sse" za|iowiada naj- 

rozmaitsze rozporządzenia, jakie mają wej.si 
w życie w  kw estyach  żywnościowych, do 
tyczy'ć one m ają rozdział iTabialu, ziejono. 
wania wszelkich artykułów ' żywności za 
st rzężonych przez, państwo zatem poza m ą­
ką . chlubom, k aw ą  i cukrom wchodzi takż. 
sprawra rozdziału tłuszczów'.

Wszelkie inąezne potrawy' ciasta i pie­
czywa wydaw ane będą w kawiarnia  oh i re. 
s tau racyach  ty lk o ,  za k a r tam i mącznenii i 
w tyni celu będą w ydaw ane  osobno kitponi- 
k ; w k a r tach  mącznycli. P onad to  w łaśc ic ie­
le res tauraey j i kaw iarń  l)ędą musieli w y ­
kazać  się ilością zużytej mąki do podawa 
nyeli potraw' mącznycli.

Ma wejść także w  życie rozporządzenie w 
sprawie organizacyi kuchni wojennych i 
dostarczenie żywmości rodzinom robo tn i­
czymi

Osobny dział tworzy: kw es tya  uprawy’ 
wiosennej poszczególnych zbóż i pasz. w 
zw iązku z rozporządzeniem o przymusie, 
k tó ry  ma być pwTowadzony w  produkcyi 
lo lnn  wj, zaw icia jącym  niemniej także  za ­
kaz jirodukcyi ni('który'cb zbóż i okopo- 
w ccii.

KRONIKA.
KS. ARCYBISKUP B1LCZEWSKI obchodził 

w sobotę 16-letnią rocznico konsekracyi bisku­
piej. O godz. 9 przed południem odbyła się w- 
kościele archikatedialnymi uroczysta Msza św., 
odprawiona na intencyę juhilata. Rownocześni-j 
we wszystkich kościołach dyecezyi lwowrskicj 
odprawiono okolicznościowe nabożeństwa.

W ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 R. Dzi­
siaj, jako w 54 rocznicę powstania styczniowe­
go, odbyło się wr kościele św. Krzyża uroczyste 
nabożeństwo pamiątkowe. W nabożeństwie, któ­
re odprawił ks. kan. Mikulski w asy.ste.ncyi du 
chowieńsrwa, wzięli udział uczestnicy powsta 
nia 1863 r., delegacya Rady miejskiej, legio­
niści, oraz liczni wierni.

APROWIZACYA KRAKOWA W gmachu 
staiosfcwa, pod przewodnictwem delegata Dra 
Fedorowicza odbyto się wczoraj zwykłe niedziel­
ne zebranie komisyi aprowizacyjnej. N.i zebra­
niu stwieidzono, że«-st:an aprowizacyi miasta 
przedstawia się pod każdym względom bardzo 
niekorzystnie. — T r a n s p o r t  y z i e m n i a ­
k ó w  do Krakowa /ostały praw ie zupełnie 
wstrzymane. Dopiero dzięki staraniom p. dele­
gata  Fedorowicza otrzymała gmina wczoraj 10 
wagonów kartofli, które w dniu dzisiejszym 
miały być sprzedawane na pięciu placach targo­
wych. Wobec, jednak silnego mrozu, który w 
godzinach porannych sięgał 12 stopni Cel., pra­
wdopodobnie rozsprzedaż nie będzie mogła b>ć 
przeprowadzoną. C o  d o  m ą k i  i c h 1 e b a 
sytuacya sieknie poprawiła. Transporty mąki 
nadchodzą uieregularnie, zredukowane o 20 
procent. Komendant twierdzy gen. Lukas i de­
legat Dr Fedorowicz przyrzekli poczynić w na- 
iiiie-stnietwie starania o przyznanie dia Krako­
wa pełnego kon tjng tn tu  mąki. W najbliższym 
czasie wojenny Zakład zbożowy przydzielić ma 
dla naszego miasta pewną ilość mąki razowej. 
W sprawie rejonowania sprzedaży elileba stwier­
dzono, że organizacya ta nie*da się przeprowa­
dzić na wzór rozdziału mąki, ponieważ w- ten 
sposób wszyscy piekarze byliby jednakowo 
traktowani, co nie wyszłoby na kor yść publi­
czności. Magistrat na podstawie doświadczeń 
w innych miastach przygotowuje obecnie plan 
rozdziału elileba w mieście; plan ten będzie jesz- 
( ze przedmiotem obrad komisyi aprow izaeyj- 
liej. — D o s t a w a  n a f t y ,  wskutek starań 
zarządu miasta, została baidzo znacznie po­
mnożoną. W ubiegłym tygodniu nadeszło kil­
ka wagonów, w najbliższych dniach nadejdą 
dalsze transporty, leszta kontyngentu za gru­
dzień i styczeń. Naftę sprzedawać będą te skie- 
py, dla których ten artykuł stanowił dawnie 
główny przedmiot handlu Pomimo powiększe­
nia kontyngentu, konieczną jest w dalszym 
ciągu najdalej idąca oszczędność w używaniu 
ośwlullenia nnftowifcgo.

D o w  ó z  w ę g l a -  w połączeniu z zapa-ami, 
jakie ludność w lecie i ji-sieui nagromadziła, po­
krywa narazii zapolizi-howanie?1 W uhieadym iv 
gndniu nadeszło 239 wagonów węgla opalowe­
go- Reprezentant Centrali handlowej podał do 
■wiadomości komisyi. że w najbliższem czasie 
nadejdzie do Galieyi z. \\Vgier 10 wagonów s u-

z. o n y eh  ś I i w e k. 40 wagonów m a r rn e- 
1 a d y. z. cz.ego /.naezaia ilość przypadnie dla 
Krakowa. Ponadto ( i ntiala przydzieli dla na­
szego miasta- 20 beczek m a s 1 a 
które sprzedawać będą kupcy tutejsi. — Spęd 
b y  d p i  i t r z o d y  w ubiegłym tygodniu pono­
wnie się powiększy!, ceny jednakowoż mają 
ciągli1 tcndciicyc z.wyżkow-ą. Inne działy apro- 
ui/.acU miejskiej nic były na razie przedmio­
tem obrad komisyj.

SYNDYKAT ROLNICZY w Krakowie został 
zamianowany przez prezydenta ministrów, ako 
kierownika ministerstwa rolnictwa, w porozu­
mieniu z ministrom handlu, członkiem komisyi 
organDacyi wojennej dla handlu nasionami ko­
niczyny.

OD ADMINISTRRACYI.
Upraszamy naszym P. T. Ahonenlów o poda­

wanie przy zmianie adresu, obok adresu n o w e g o ,  
także adresu poprzedniego.
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